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I -t Skład towarów aptecznych i kosmetyków ł 
{t' G. ARONOWaSKIEGO łt 

w SUWAŁKACH, w lokalu Hotelu Rzymskiego. 

Leki gotowe, zagraniczne i miejscowego wyrobu . 
~, Narzędzia chi rurgiczne i środki opat~unkowe oraz przed- .J 
1 mioty, wchodzące w zakres hygjeny. Srodki dezynfekcyjne. t 
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przyjmuje wszelkie roboty , wchodzace w zakres drukarstwa. Magazyn zaopatrzony w najnowsze towary galanteryjne 
oraz przybory i materj ały piśmienne. 
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Otl RetlukfJji: I 
! 

Z wielu stron dochodziły nas narzekania , jakoby I 
n Tygodnik· nie dawał dostatecznych wiadomości z gub. I 
suwalskiej. Stosując się przeto do wymagań S zanownych 
Prenumeratorów i Czytelników, ppstanowiliśmy z dniem 
dzisiejszym zmienić poniekąd form ę redakcji naszego 
n Tygodnika", powiększając znacznie dział "koresponde ncji 
prowincjonalnej'.\ oraz "kronikę miejską." 

Pragniemy , aby pismo nasze dało możność wypo­
wiadania myśli i poglądów miejscowego społeczeństwa, 
wobec czego zwracamy się z prośbą do Szanownych 
Prenumeratorów i Czytelników, aby w miarę możności 
dzielili się z nami wiadomościam i, które istotni e mogą zająć 
szerszy og ół; pragniemy utworzyć s tałą rubrykę kores­
pondencji z Augustowa, Sejn, Kalwarji, Marjampola, Wył­

kowyszek i Władysławowa; pomieszczać będziemy wszeł­

kie korespondencje , dotyczące życia towarzyskiego i SPo- 1 
łecznego , korespondencje , pochod zące z wiarogodnego źró-

dła, a nie powodujące się żadnemi prywatami. I 

Prosimy również Sz. Prenumeratorów i Czytelników I 
o poparcie moralne naszego pisma, jak również o jedna­
nie nam jaknaj większej ilości prenumeratorów , czem pod­
meslemy stronę handlową naszego pisma, a tern samem 
da nam to możność powiększyć d ział literacki i zapewnić 
sobie stałych korespondentów. 

I S Kry. 
W klebach dymu is7cTy zlote 
WM'ód tumctnów lecą, 

i net śniegu między krzewy 
k1'ótką chwile świecą · 

Jedne wznoszą się pod chmw'y, 
obłąkane pychą , 

inne ziemię zaleg(~ją , 

mniemjąc cicho. · 

ile iskże1', tyle myśli, 

ideałów tyle--
W'5zystkie ba1'Zone i świetlane, 
(tle tnoa.j~~-dnoilę · 

Jedn e wznoszą się Il' błękity 

i ginct w jJ1'zestwoTze, 
inne gas1'ta: j(tk świetliki 

1W zimnym ugo'J'ze. 
:J)omosJmo:J . 

KWEST JA ROLNA W KRÓLESTWIE POLSKIEM. (c. d.). 

Zupełnie inny obraz przedstawia R osja i związane z 
nią Królestwo P olskie. Tu przemysł rozwinął się sztucz­
nie główn i e po u wł aszcze niu włościan, nierównomiernie 
z rozwojem produkcji rolniczej. R osyjski budże t państwo-

W nadziei, że słowa nasze odn i osą pomy ślny sku­
tek , pozwalamy sobie załączyć przekaz na prenum e ratę 

naszego ,., Tygodnika" . 

Ret/uKejll. I 
wy od czasu reformy zwiększyl się 8-miokrotnie, zna­
ków pieniężnych ubyło na mieszkańca o 21/2 razy, odłu­
żenie państwowe zwiększylo się o 3 1/2 razy, wzrastał 

przemysi niezależ nie od tego, że ceny na prod ukty rol-

B A L. kraju , wśród innego towarzystwa, marzy o innych zebra­
niach- dla pracy społecznej. T e twarze wesołe, figlarne , 

Karnawał .. .. a starsze znużone nieraz, są mu obce, dalekie. Ich ra­

Jaki to cudny d la wielu wyraz! Jaką /ozkoszą napa- d ość i smutek nie są jego radością i zasmucen iem bo-
wa nietylko młodzieńcze se rca, dusze.. . lesnem. A przy tern na nich wyciśn i ęte piętno zachłan-

Niewielka sala resursy w powiatowem mieście na nośc i małomiasteczkowej, którą dosadnie okreś lił ongi 
południu Rosji--rzęsiście oświetlona. Orkiestra wojskowa znakomity rosyjski pisarz-satyryk Sałtyków (Szcziedryn) : 
rozmarza zebraną publiczność le zginką , potem pięknym . "P rowincjo, ty gwałcisz ludzi , wypleni asz wszelką samo­
walczykiem . Kilkanaście par wiruje. Mundur oficerski i I dzielność myśli , mrozisz szlachetne porywy, niszczysz 
wytarty surdut urzędniczy, wizytka studencka, czerkieska wszystko, nawet samą chęć chcenia ", to tragiczne: "gdy­
i tużurek, żakiet a nawet kurta cywi lna migają przed by tylko chcieli chcieć" Wyspiańskiego . . 
oczyma gapiów. Pewny siebie Rosjanin, smukły , postawny P o dłu giem skupieniu "od ludek" wstał.. . zbliżył się 

Gruzin i opasły Ormianin uśmiechają się zalotni e do swych miarowym krokim do bufetu i tu , wciągnięty zaraz do 
nieraz uroczych tancerek. Widzimy tu i epuzerów, wśród raczącej się a lkoholem kompanijki , przełknął kilka ki e­
nich jednego ex-polaka, którzy już mają "na swej gęb i e lichów jakiegoś t run ku. Raźni ej mu się zrobiło, weselej ... 
idjotyczne piętno narzeczonego", jak się wyraża jedery z Zagrali mazura . In żyni e r wszedł do sali. Już przed-

bohaterów Berenta o tych blizkich patres familiae. I tern zwrócił uwagę na pewn ą Ormiankę , pełną gracji , o 
Jestto bal, vulgo jarmark erotyczny, miejsce kon- niezmierzonej głębi oczach, o ślicznych hebanowych 

traktów miłosnych . W jednym kącie sali siedzi samotnie włosach. Przedstawiono go młodej pannie . Poprosił o ta­
młody człowiek , niedawno przybyły po ukończeniu stud- nieco A potem już całą noc jej asystował, wykazując 

j6w inżynier, z zadumą na twarzy i tęsknem spojrzeniem. wcale niedwuznacznie swój zachwyt i odbierając wza- . 
Nie dlatego nie przyjmuje udziału w wesołej ' zabawie , mian ogniste spojrzenia. Ktoś nawet z publiczności 

by miał uwierzyć Szopenhauerowi, iż w wązkich ramio- uśmiechnął się znacząco do młodej pary. 
nach i szerokich biodrach ko biety niema nic pięknego, Zabawa skończyła się wspólną kolacją, podczas 

nie dlatego, żeby świeże lica rodu niewieściego JUz której, według miejscowego zwyczaju, trzeba było pić po 
go wogóIe nie pociągały. Nie. Lecz on tu tylko bez- kolei zdrowie wszystkich ucztujących. Nad rankiem pu­

dusznem ciałem przebywa, a wyobraźnią buja w innym bliczność rozeszła się. 
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nictwa przez pierwsze dwadzieścia lat podnosily się, a 
przez następne dwadzieścia spadaly, że cala klasa rolni­
cza wogóle ubożala *). 

Sztuczny i gwaltowny rozwój przemysłu fabrycz- I 

nego musial odbić s ię w sposób ujemny na ekon?micz­
nym stanie wlościan, którym bez .uprzedniego przygoto­
wania wytrącil naraz tak ważny czynnik pomocniczy, ja­
kim byl przemysi drobny i domowy, dostarczając na- I 
tomiast zajęcia w fabrykach zaledwie w nieiicznych 
miejscowościach kraju. Drugą ujemną cechą rozwoju prze­
myslu fabrycznego bylo także gwaltowne wycofanie z 
rolnictwa kapitałów i odwrócenie ku przemysiowi calej 
opieki rządu. 

Gdyby rozwój rolnictwa poprzedzi! pojawienie się l 
przemysiu fabrycznego i ten ostatni byl naturalnym wytwo- i 
rem postępu rolniczego, cale rozmieszczenie jego więcej 

odpowiadałoby potrzebom ludności. Centra fabryczne po­

wstawalyby stopniowo tam , gdzie odpowiedn ie warunki wię- I 
cej sprzyjaly';)y ich rozwojowi, gdzie tańszy robotnik , 
znajdując zaj ęcie w fabryce , jednocześnie ulatwiałby ta- j 
niość produkcji. P owstan ie Lodzi i innych centrów fa- I 
brycznych nie było rezultatem potrzeb miejscowej lud- I 
F1ości , lecz wygodniejszych warunków dla zagranicznych I 
kapitalistów i z tego względu nie przynieslo pożądanych 
rezultatów dla kraju. Pomimo w zrostu przemysłu w gu­
bernjach piotrkowskiej i warszawskiej, robo tnik polski 
szuka zarobk u poza granicami kraju, a przemysi fabrycz­
ny trzym p. się stale pierwotnych miejsc rozwoju , nie roz­
szerzając się lub szerząc bardzo slabo w dalszych dziel­

nicach Królestw a. 
Ogolocenie rolnictwa z pracy przy drobnym przemyśle 

odbyło się raptownie, a na miejsce zabranych nie wytwo­

rzono żadnych zarobk ów nowych; przez to sformowała 

się i formuje ciągle ogromna rezerwowa armja robotnicza, 

jednak nie fabryczna, lecz rolna, dzięki czemu cena fa­
brycznego robotnika normuje się zarobkiem w rolnictwie, 
co znowu powoduje, że fabryki nie stworzyły same 

mocnego rynku wewnętrznego dla rolnictwa, i na wy­
roby fabryczne nie znalazły wśród warstw roiniczych 
dostatecznej liczby nabywców. W rezultaci e zależni jeste­
ś my w zupelności od rynków wschodnich i ustanowienie 
granicy celnej między Cesarstwem i Królestwem mogłoby 
zadać poważny cios naszemu przemysłowi fabrycznemu . 

Jeże li rolnictwo i stan ekonom iczny ludności włościań­
skiej uda się podnieść , upadku naszego przemysłu może­
my się nie obawiać, będzie on musiał tylko zreformować 
się i zastosować produkcję do potrzeb miejscowej ludności 
-w przeciwnym razie groźba granicy celnej będ zie wisiała 

nad polskim przemysłem jak miecz Damokl esa. 

W razie zaprowadzenia granicy celnej między Kró­
lestwem i Cesarstwem , przewidywany upadek L odzi i 
Żyrardow a od biłby się ujemnie tylko na interesach 
oko licznej ludności. Kraj móglby na tem zyskać przez powsta­
nie większej ilo ści drobniejszych centrów fabrycznych w roz­

maitych m ie j scowościach kraju, odpowiednio do warunków 
i potrzeb miejscowej ludn ości. Bezrolna i małoro lna lud­
ność znalazlaby korzystnie jszy zbyt na swoją pracę, po­

dniosłaby s ię ekonomicznie i z czase m stworzyła wewnętrz­
ny rynek dla krajowego przemysłu. Decentralizacja prze­

mysłu mogłaby wpłynąć dodatnio na stan ekonomicz­
ny całego kraju i na w i ększą jego niezależność od ryn­
ków rosyj skich. 

W miarę j ak zarzucono przemysi domowy, wolne rę­
ce w zimie pozostają bezczynne, a gdy koleje zabrały 
przewóz wszelkich · towaró w, zarobek z koniem znacznie 
s i ę z mniejszył. W szystko to razem przyczyniło się do 

Inżynier długo nie mógl zasnąć . Z początku marzył dalej : " Pose l Parczewski znajduje nawet bard zo 10-

o cudnych oczach , a może więcej ... o biodrach , trawił giczne wytłomaczenie, dlaczego wogóle sojusz z part ją 
świeże wrażenia i klujące się z nich kombinacje.. . Na- 30 październik a nie może przynieść P olakom żadnych 

reszcie wziął p likę pism , które znalazł u siebie na bi ur- korzyści: 40 postępowców (bez kadetów) r 17 Polaków t 7 
ku po powrocie z resursy . Odebrai je z poczty służący , muzulmanów daje lic zbę 212, t. j. mniejszość. Jeżeli zaś 
jak zawsze późno w nocy , zaraz po jej przyjściu. a to dodamy do 148 październikoweów , 30 nacjonalistów i 75 
dzięki stosunkom osobistym, które zawiązał przy butelce umiark owanie prawych---blok rosyjskiej hakaty , otrzyma­
za pieniądze , umyślnie na ten cel ofiarowane przez swo- my liczbę 253 , t. j . większość , która niema potrzeby Ii-
jego chlebodawcę· czyć się z nikim" , ; t. p. 

Czytał: Smutne refleksje! Czytając takie wieści z ojczyzny 
"Wódz radykalnej partji czeskiej , posel prof. Maza- \ i o ojczyzni e, młody czło wiek dlugo , dlugo zastanawiał 

ryk nie może zrozumieć wbrew Kramarzowi nici , jakie się, myślal , bolal - bolał nad zanikiem na rodowej godno ­
moglyby lączy ~ trwale postępowe żywioly slowiańskie z ści polskiej, J. więc i wi e lkości dawnej, wielkiej ciałem , 
reakcyjnymi rosyjskimi, jeżeli nawet we własnych krajach potem duchem, bohaterSkiej, we wszech krajach poważa­
wcjąż zwalczają ' się wzajemnie ci lud zie i nie są w sta- I nej Polski , Polsk i-męczennicy.,. 
nie zdobyć się na kontakt w sprawach ogólno spolecz- l Gdy się obudzil pod wieczór , otrzymał bilecik od 

nych i narodowych"; brata owe j czarnookiej dziewicy: "Jedziemy jutro cał a 
dalej : ,, 38 uczniów prywatnej średniej mechaniczno- gro madą z paniami kuliga; wpadniemy do paru najbli ższ ych 

technicznej szkoły Wawelberga i R otwanda otrzymało I wsi, obejrzy my szkółkę parafjalną , czytelnię. Może pan 
wskute~ starań zwierzchności pomienionej szkoły odro- I zechce przyjąć udział w tej wycieczce?" 

czenie powinności wojskowej do czasu ukończenia nauki I Po godzinie slużący niósł odpowiedź: " Uprzejmie 

z uprzedzeniem, że w przyszłości, dopóki wykłady od- dziękuję za miłą propozycję. Z powodu niedyspozycji po-
bywać się będą w języku polskim, z takiemi prośbami jechać razem nie mogę", z. 
zwracać się nie należy; 

*) Ludwik Cybulski. Przy czyny ~upadku rolni ct wa i głodów Rosj i. 
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obniżenia stanu ekonomicznego ludnośc i włościańskiej. I nym skutkiem p1"zemysl domowy.--Zapllczątkowilne pró~ 
Na taniości rąk robotnika polskiego robi interesy przemysł tkactwa w gminie Sztabin suwalskiej gubernji przy war­
zagraniczny , utrzymując skal ę wynagrodzenia rob Jtników sztatach bardzo pierwotnego systemu dały wskazówki, że 

.na stałej stopie, u nas zaś, pomimo tanio śc i rąk, prze- nabywców na produkty tkack iego przemysłu domowego 
mysł , poza pierwotnymi centrami fabrycznymi, nie rozw ija nie zbraknie.- Wyprodukowany towar zakupywany jest 

się prawie wcale. . na miejscu , i na targach w miasteczk u dokupi ć się go 
Podniesienia płacy roboczej w gospodarstwie rolnem nie można. Robotnica przy warsztacie może zarobić rubla 

przy dzisiejszym stanie rolnictwa, przy konkurencj! zboża dziennie , pomimo zarobku właściciela warsztatu. Roz­
amerykańskiego i taryfach kelejowych rosy jskich spodzie- powszechnienie tego rodzaju przemysłu z udoskonalen iem 
wać się nie możemy; gospodarstwo większe zatem nie warsztatów i uprzystępnieniem ich posiadania mogłoby 

może odegrać prawie żadnej ro li w po lepszeniu bytu ro- także odegrać poważną rolę w życi u ludu naszego. 
botników rolnych. Nie dość tego, robotnik polski, nie znaj- (c. d. n.) St. St({n/szewski . 
duj ąc ani dostatecznej ilości pracy, ani wynagrodzeni a na 
miejscu, będzie zawsze ciążył ku zachodowi i opróżni ał i 
tak już szczupłe zastępy młodych i zdrowych robotników 
rolnych, co musi się odezwać ujemnie na stanie na­
szych gospodarstw mniejszych i większych. 

Podniesiona sztucznie wskutek braku robotników pła­
ca, przy słabym stanie naszych gospodarstw będzie w dal­
szym ciągu rujnowała własność rolną, powiększając w 
ten sposób zastępy proletarjatu , zmuszonego zbywać swą 
pracę na rynkach zagranicznych. Wyjście z tego błędne­
go koła może się stworzyć jedynie przez rozszerzenie pola 
pracy w całym kraju. Dotychczas przemysł fabryczny 
mógł o tyle oddziaływać na ogó lny stan kraju, o ile po­
większał dochody skarbowe; liczba zaś robotników, zatrud­
nionych w przemyśle, stanowi tak nieznaczny odsetek 
ogólnej liczby ludności, że o wpływie przemysłu fabrycz­
nego na s tan ekonomiczny ludności Królestwa Polskiego 
mowy być nie może. Wpływ ten mógłby zaważyć na 
szali stanu ekonomicznego mas ludowych w takim tylko I 
razie , gdyby rozwój przemysłu odpowiadał potrzebom lud­
ności , o ileby powstawanie fabryk było w związku z pro­
dukcją towarów surowych w rozmaitych okolicach i liczbą 

bezrolnych, poszukujących zajęcia. 

Są okolice w kraju, jak gubernje kaliska , płocka, su­

walska, z których co roku dziesiątki tysięcy ludzi wędruje 
llgranicę w poszukiwaniu pracy; kumunikacje wodne i 

kolejowe, wielka ilość wód i lasów w gubernji suwalskiej, 
urodzajność pól w gub. płockiej i kaliskiej powinny sprzy­
jać rozwojowi przemysłu, tymczasem, jak dotąd, przemysł 
nie wysuwa się poza granice gubernji piotrkowskiej, war­

szawskiej i części radomskiej; w siedleckiej rozwijają się 

tylko gorzelnie , w lubelskiej cukrownie, w kieleckiej za­
czynają pojawiać się kamieniołomy , ale wszystko to ra­
zem nie zatrudnia zapasowy ch mas robotni czych i nie 
zaspakaja potrzeb miejscowej ludności. Chłop polski ku·· 
puje na rynku tandetę pruską, perkale rosyjskie, a sam 
nie może zużytkować zbytku wolnego czasu. Powszechny 
i 1·óll'1w1nien~.1j 1'OZW~j Jl1'zemy lu. ntgując z naszego kntju 
zagmniczna.., łcmdetę, m6głby jednocześnie dać z(~jęcie i 
z{drzymrtć 10 kmjn najzd1'olOsze i najene1'gicznieisze jego I 

elemenict i podnief;ć stan ekonomiczny wlej ludno.~ci 1'ol­
nej. Powszechnie znaną jest rzeczą , że drzewo surowe 
wywożą masami z Królestwa do P rus, deski zas, klepki , 
gonty i t. p. rzeczy sprowadzamy z Prus . Cały zarobek 

przy obrabianiu drzew a dostaje się Niemcom , a w dodatku 
za to Kró lestwo opłaca cło wwozowe, traci wywozowe 

i napełnia kieszenie właścicieli fabryk niemieckich . 
Poza przemysłem fabrycznym dałby się jednocześnie w 

niekt6rychp rzynajmniej miejscowościach r'ozwinąć z po myśl-

-_o---_-.~ _ -
"Myśl niepodlegIa" 

Intoli~BnGja żydowska a rabinat. 
S. A lTETlBACH. 

Wśród wolnomyś lici eli polskich ścierały się z sobą 
dwa poglądy na metody pracy Wolnej Myśli. Jedni mnie­
mali, wychodząc z założeń teore tycznych , że .ideę Wolnej 
Myśli mogą nieść żydzi do kato li ków i do swoich z rów­
nym skutkiem i naodwrót. Natomiast zwolennicy dru­
giego poglądu, wychodząc z zalożeń prc:ktycznycl). mnie­
mali , że jest konieczny podział pracy: że każdy musi 
pracować śród sfery, z której wyszedł. Osobiście bylem 
zwolennikiem pierwszego poglądu, broniąc w korespondencji 
listownej z redaktorom "Myśl i Niepodległej .. swojego sta­
nowiska i zwalczając stanowisko przeciwnego obozu. Obec­
nie wyznaję pub licznie, że się myliłem, że po dłuższem 
rozmyślaniu nad temi dwiema metodami pracy kultural­
nej przyznać muszę większą słuszność ,drugiemu poglą­

dowi. Toteż zabieram obecn ie głos przeciw jednej z naj­
większych plag narodu żydowskiego. którą można' nazwać 

jedynie pasorzytnictwem i hegemonj ą rabiniczną. 

* * * Rabinizm żydowski przedstawi s i ę nam w świetle 

właściwym , gdy spojrzymy nań przez pryzmat moderniz­

mu katolickiego. 
W kościele katolickim istn ieje od pewnego czasu 

ruch reformistyczny, odrodzeniowy. dążący do wyswobo­
dzenia się z więzów dogmatyki, z pęt nakazów i ency­
klik papieskich , oraz wyzwolenia się z przestarzałego 

sposobu pojmowania bóstwa, postaci Chrystusa, Biblj i, i 
t. p. Znaleźli się ludzie, którzy pomimo sutan ny i tonsu­
ry dobyli z serca i umysłu iskrę szlachetności, poczucia 
prawdy i sprawiedliwośc i i którzy chcieli uzgodnić kościół 

z nowoczesnością. 
Nawet u ' nas znaleźli się księża, którzy z wielkim 

charakterem, odwagą i mocą wystąp ili przeciw dawności , 

zyskując szacunek i posłuch. 
A teraz zapytam się, czy istniej e rabin żydowski, 

który zdobyłby się w Polsce na coś podobnego? Zwracam 
się do żydowskiej prasy żargonowej, która głos!, iż stoi 
na straży interesów narodu żydowskiego, a wyklęła pisa­
rza i reformatora tej miary , co Szalom Asz, umieszczając 
dzieła jego niejako na indeksie , do niej zwracam się i py­
tam , czy ukaże mi choćby jednego rabina o filozoficznem 

wykształceniu księdza Loisy lub Alberta Kalthoffa? 
A gdy społeczeństwo polskie pOSiada prasę postępo-
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wą, smagającą nieubłaganie błędy i przywary ~arodu , nie­

ulekłą, śmiałą , głosem bólu i wstydu pytam się: inteli­
KORESPONDENCJE. 

gancJo żydowska, dlaczego nie masz odwagi zawołać głoś- Niej ednokrotnie na szpaltach tygodnika , ostatnio w 

no: precz z pejsami , precz z tref i koszer, precz z ciem- artykule p. jabłońskiego, spotykamy rady, skiero-

noto, talmudyczną? Gdy w społeczeństwie j::o lskiem cały po- wane do nas, rolników, aby n ie pomijać ze brań 
stęp opiera się narzutliwemu klerowi, dlaczego ty , inteli- I T owarzystwa R olni czego i zbierać się zawsze licznie w 

gencj o żydowska, z służa l czą pokorą chylisz się przed ra- I celu wspólnego obradowania i dyskutowania nad polepsze­

binatem, dlaczego nie dbasz o ?olctS/l(! .r;oclność i nie czy- I niem warunków naszego ziemiaństwa i podniesieniem 
nisz tego, na co si ę zdobywa cały ucywil izo wany świat? ! gospodarki, tego warsztatu naszej pracy . Są to nie-

I 
W tych dni ach poznałem pewnego młodego człowieka, : wątpliwie wi e lki e i dobre rady - sądzę , że ogó ł rolników 

osobnika inteligentnego, oczytanego, przytaczającego wciąż l' rozu mie i uznaje potrzebę i korzyści , płynące z tego ro­
z pamięci H einego, zab ierającego głos w różnych kwe- dzaju wspó ł nych narad; czasami jednak o jedno małe "ałe" 

stjach naukowych , filozofic znyc h i t. d. Nie chce mów i ć i roz bijaj ą się wszelkie dobre chęc i. W tym wypadku takie m 

żadnym innym językiem tylko żargonem. Gdy go zapy- I " ałe" jest wielce niewygodna , wprost anormałna figura naszej 

tałem, dłaczego to czyni, od parł chełpliwie: My. żydzi, I gubernji, skazująca większość ziemian na od bywanie 

m a my swoją przeszłość h i ste ryczną , swój j ęzyk, swoj ą i rujnujące j podróży w celu stawien ia się na zebranie 

tradycję, od której odstępować nie powinniśmy!" Dodam i Towarzys twa R oln iczego, a lbowiem są punkty, odległe od 

że był to ~upeł ny ateista. Cywiliza cj a je~~ była j ed,n~k i Suw ałk ~. ~iI 20 nawet. . . 
bardzo pow Ierzchow na, gdyż całą mbdosc spęd ził srod J ja nIzeJ podplsany byłem członkIem Towarzystwa I 

ta lmudystów . l kilka razy z rzędu j eździłem na zebrania, jednak 14-to 

j est to więc ty lko przebrany w suknie europejskie II milowa odległość tak dokuczyła, że w końcu zrzekłem się 
fanatyk. T acy ludzie z ra bina tem walczyć nie będą. wszelkiej korzyści ze zjazdów i-siedzę w domu. 

Ten typ fanatyka , łącząc się tłumem, nie stawi czo- P o kilkanaście razy wnosiłem projekt, jeszcze za wi-

ła rabini cznej zachłanności. W przeraźliwem zaś l e pi eniu II ze- prezesowstwa p . St. Gawrońskiego, aby poczyn iono 

będ zi e się on opie rał wszelkiej kulturze i ciemnotę żydow- starania w celu utworzenia filji Towarzystwa Rolniczego 

ską podniesie do godności "narodowej tradycji" . Słusznie w środkowym punkcie gubernji , aby, nie narażając członków 

wobec tego ironizuje A. Niemojewski: "Niech raczej świat na stratę drogiego czasu, u możliwić im uczęszczanie na 

da się obrzezać , niżby się żydzi mie li tego zrzec" ! T rze ba zjazdy dla po słuchania zd rowych i korzystnych rad . 

przy zn ać, że w tym afo ryzm ie tkwi psychologic zna prawda. ! Celem nini ejsze j korespondencji moje j jest zw róce­

Żyd zi dotąd wraz z Dan ie lem mni emają , że "wszystkie I[ nie raz jeszcze uw agi szerszego ogółu na projekt zaloże­
.wypadki dzie jowe, o raz wszystkie państwa , kolej no po nia filji T owa rzystwa R olniczego w dogodnym punkcie 

sobie następujące, dźwigające się i u padające, zależne są I gubernji , co dałoby możność łatwiejszego niż dotychczas 

od przeznaczeń narodu żydowskiego *). Wszak kilka mie-j zrzeszania się dl a wspólnej, owocnej pracy . 

sięcy temu jota w jotę wygłosił tę samą myśl kazno­

dzieja warszawski , ukształcony, ba , uczony d- r S . P o­

znański, mówiąc, że "dzień sobo tni będzie kie dyś pod­

stawą i treśc ią ży c ia duchowego całej ludzkości odro­

dzonej i udu chowionej". Tłumy żyd o wsk i e wraz ze swy­

mi przodownikami w rodzaju d-ra S. Poznańskiego wie­

rzą, że ~kułtura aryjska mus i kiedyś podpo rządkować się ... 
judaizmowi! T o też nie dzi wimy się wcale , że ·".sza­

lejący wyznawcy jehowy popełniali gwałty , posunięte do 

ostateqności , na wszystkich , ktorzy się usuwali od jego 

kultu; że zdołali przeprowadzić krway.re prawo, które ka­

rało śmiercią każde przest'ępstwo religijne", ponieważ 

"głównym ich '(żydów) rysem jest wielki fanatyzm" , do­

chodzący do takiego zaślepienia, że, z wyjątkiem Tal­

mudu, wszelkie- inne nauki uważane s,! za " rzecz nie­

bezpieczną, poniżającą ", którą mogły się były zajmować 

najwy żej próżne kobiety ". Jedynem zajęciem , godnem 

poważnego męża w jerozolimie , było tylko bada­

nie zakonu. Gdy pewnego razu zagadnięto mądrego i 

uczonego rabina, kiedy jest właściwa pora do uczenia 

się mądrości greckiej , "mądry j uczony" rabin powie­

dział: "Wtedy , kiedy nie będzie ani dnia ani nocy , al­

bowiem jest powiedziane: będziesz uczy ł się pisma dzień 

noc!" (Renan). d . n. --
*) Ernest Renan: "Żywot Jezusa". 

M. 

I{R,ONII{1\. S1\DOW1\.. 

D. ~ 24 b. m . Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawy: 

Pi otra Strawińsk i ego, Anton iego Niewiery, Wincer.tego 

Strawiń:;,kiego i F eliksa Kuckiela.' obwinionych o zbrojny 

napad w dniu 28 li pca 1908 r. na życie sędzi ego gmin­

nego Michała Szumkowskiego z folw . Michalin, sejneń­

skiego powiatu. P o wysluchaniu świadków , obronę za ob­

winionymi wnosił adw . przys. St. Stani szewski. 

P o półgodzinnej naradzie sąd ogłos ił wyrok , skazując 
Piotra Strawińskiego i Antoniego Niewiere na 4 lata cieżkich 
robót z pozbawieniem wszelkich praw i' przywilejów'--zaś 
Wincen tego Strawińskiego i F e liksa Kuckiela uniewinniono. 

---._---
KRO N I K A. 

Zarząd Czyt :! lni Naukowej za naszem pośrednictwem 
uprasza uprzejmie Sz. Członków o uiszczanie zaległych 

składek; wynoszą one pokaźną sumką, a instytucja wo­

bec zwiększonych wydatków na administrację (doty ch­

czas część kosztów ponosiło T -wo Kultury , którego środ­
ki obecnie są wyczerpane) uczuwa dotkliwy brak w ka­

sie. Smutnem byłoby , gdyby dla pokrycia tych kosztów 

zmniejszono ilość pism lub sprowadzanych książek . C zy­

telnia posiada obecnie kolo 1000 książek treści nauko­

wej, niektóre niepośledniej wartości. O podtrzymanie ta-
: ki ej instytucji chyba powinno nam chodzić. 
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Sprawozdanie, Zebrane na zabawie przez p. Marję 
Zawadzką na wpisy dla niezamożnych nczenic pensji K. 

Żulińskiej, 98 rs. 5. kop. , oraz wpływ z ofiar na tenże 
cel od pp. Hryniewicza -2 rs.. Gąsiorowskiego --- l rs. , 
Sabiny Górskiej - l rs. , Weigelta - l rs., Bromirskiego -­
l rs., Szarrasa--50 kop ., co razem stanowi 105 rs . 55 k. , 
podzielono w sposób następujący . 

w kI. VII l uczenica 20 rs. 
VI 3 

" 
55 rs. 

IV l 10 rs. 55 kop . 

" 
III l 10 rs. 
II 1 10 rs. 

----
ogółem 105 rs. 55 kop . 

Podziękowanie . W imieniu uczenic składam sredecz­

ne "Bóg zapłać" pannie M. Zawadzkiej, jako też i 
wszystkim, którzy przyczynili się do pomyślnego wy niku 

Jej starań. J{. Ż/llińskCl. 

Policmajster m . Suwałk zawiadamia za pośrednictwem 
naszego pisma, że w rynku obok klubu wywieszono tablicę 

z oznaczeniem taksy produktów spożywczy ch, opodal zaś 

postawiono budkę, w któ rej znajduj e się dyżurują r:y strażnik , 

posiadający "książkę zażaleń" . 

W razie nadużyć ze strony przekupniów lub jakie­
gokolwiek bądź nieporządku, uprasza się Sz. Public zność 

niezwłocznie wnieść swą skargę do ksi ążki , a winn i bę­

dą pociągnięci do odpowiedzialnośc i sądowej. 

Projekt Magistratu przebudow an ia starych jatek. Dn ia 23 
stycznia uchwalono na posiedzeniu w magistracie przebudowę jatek 

miejskich: zewnętrznej formie budynku ma być nadany kształt pod­

kowy. Podwórze ma być wylane asfaltem , a j atk i wewnątrz urzą­

dzone według naj nowszych wymagań hygjeny. Jestto zaledwie projekt, 

który po sporządzeniu ścisłego kosztorysu będzie przedstawiony 

do zatwierdzenia władzy gubernjalnej. 

Zbrojny napad. W osadzie Godlewo, oddalonej o 10 wiorst 

od Kowna, bandyci napadli na aptek ę, w której narazie zrabowano 

400 rb. Podczas strzelaniny jeden z bandytów został zabity , 

dwóch zaś schwytano. Ze strony poli cji zab ity strażnik ziemski, 

a raniony żandarm i strażnik. Pien iądze odebrano. 

P R Z E G l Ą D P R A S Y. 

Sprawa Borowskie j i wyro !<. Rozg lo ś ny proces o 
oszczerstwo, wytoclony przez Jan i nę Borowską Emilowi 
Haeckero wi dobiega już końca. Jak można wnośić z ze­
znań świadków , sprawa nie została dokładnie wyświetlo­

ną. Na jednem z ostatnich posi edzeń sądu wiel e osób 
zlożyło zupełnie sprzeczne zeznania, tak na korzyść , jak 

i niekorzyść Borowskiej. 
W poniedzialek roz poczęły się ' wywody zastępcy 

oskarżyciela obrońcy . W sprawie B orowsk iej trybunal 
sformulo'Nal dla przysięglych następujące pytania: 

l) Czy redaktor Haecker do puścil s ię w "Naprzo­

dzie" obrazy czci Borowsk iej? 
2) Jeżeli tak, czy przeprowadził dowód prawdy? 
Po długiej naradzie sądu przysięglych , zakończono 

spra wę Borowskiej, og I&szając następuj ący wyrok. 
Haecker nie udowodnił winy Borowskiej, wobec 

czego werdyktem sądu przysięgłych został potępiony i 

jedenastu głosami skazany na miesiąc aresztu. 
Haecker, uważając wyrok za niesprawiedliwy, wniósł 

zażalenie o nieważności wyroku. 

. Boże , coś Polskę ", W ostatnim numerze " Nowoje wremia" 

znajdu jemy wyjaśnienie, że hymn "Boże, coś Polskę " nie jest 

pieśnią rewolucyjną-zaznac'za, że napisanym został w roku 1815 

na cześć przywrócenia Królestwa Polskiego na kongresie wiedeń­

ski m i poświęcony by! Cesarzowi Aleksandrowi I, a śpiewany nie ­

tylko za czasów Aleksandra I, lecz także za czasów Mikołaja I i 

Aleksandra II. 

Skazanie księdza . Sąd Okręgowy w Pskowie wraz z udziałem 

przysięgłych rozpoznawał sp rawę by łego proboszcza w Mi orach 

ks. Borodzicza, przebywającego obecnie na wygnaniu w L ubimie, 

gub. jaroslawskiej . Ks. Borodziczowi zarzucano propagandę kato­

licyzmu, wyszydzan ie religji prawosławnej i powstawanie prze­

ciw jej dogmatom. P o długiej naradzie skazano k s. Borodzicza 

na półtora roku twierdzy. Obrońcy jego - mecenas Wróblewski z 

W ilna i Sokol ow z P etersburga, wnoszą skargę kasacyjną. 

K s. Borodziczowi wytoczono drugą sprawę w Wileńskiej Izbie Są­

dowej o p o d że ganie do bu ntu. 

Kobiety na poczcie , Główn y zarząd poczt i telegrafów poda! 

do wiadomośc i naczelnikowi warszawsk ie go okręgu pocztowo- tele­

graficznego, aby niezwłocznie zastoso wano nową instrukcj ę o 

sł użbi e kobiet w urzędach pocztowo-telegraficznych. Na mocy tej 

in strukcji, na pocztę i do telegrafu mają być przyjmowane kobiety 

-od lat 18 do 30 z dyplomami gimnazjalnymi , lub z innych zakła­

dów szkolnych l-go rzę du, z obowiązkową znajomością języków­

fr ancuskiego i nIemieckieg o. 

K obiety , posiadające s t opień nauczyci elek domowych, pow in­

ny zdawać egzamin z języków nowożytnych. Przyjmowane być 

mogą ty lko panny, wdowy bezdz ietne i żony urzędników pocztowo­

telegraficznych; awansują na równi z mężczyznami , U rzędniczki, 

które wysz ł y zam ąż, mogą pozostać na słu ż bi e , jeżeli mężowi e ich 

są urzędnikami pocztowo-teleg raficznymi. 

Kobiety mogą być mianowane naczelnikami odd ziałów po­

c ztowo-telegraficz nych. 

Ohydna zbrodni a. Mieszkańcy K owna zostal i wstrząsn ię ci 

straszną z brodn i ą , jaką popełni ł na całej swej rodzinie b. organi­

sta Pi otr Butenas, 

Jak świadkowie zeznają , Butenas był nałogowym pijakiem i 

często w sposób okrutny pastwH s ię nad swoją ŻOJ1ą, 

Dnia 17 lutego B. w biał y dzie ń pozamykał drzwi, rzucił 

s ię z toporem na żonę i rozpłatał je j głowę. Ni esz~zęsna ofiara. 

snać bronila się, o czem naj wy mowniej świad czyły 'jej kurczowo 

zaciśn i ęte ręce. P oczem zbrodniarz rzucił się na matkę żony, sta­

ru szkę 72- letni ą , położył ją trupem na miejscu, a ostatecz nie 

zgł ad ził ze świata có reczkę . 

Po dokonaniu tej zbrodni B . położyr na piersiach dziecka 

obrazek, a r,a trupie matki jakąś kartkę i zbiegI. Jak d ow od zą, 

Butenas wyjechał tego ż dnia, albo się utopii. 

Z Litwy. Dowiadujemy się z Wilna, że pod Niemczynowem 

w ok olicach Czerwonego Hutoru znajdowały się trzy jeziora . Z 

jednego jeziora, najmniejszego , od lat 30 czerpały wodę miejscowy 

browar i gorzelnia, i n ie było zdarzen ia, aby odczuto brak wody. 

Nagle pewnego wieczora woda poczęła w jeziorze szy bko opadać, 

a ran o następnego dnia ujrz·ano, iż takowa zupełnie znikła. Wy­

rąbano lód, kopano nil głębokośc i dwóch sążni, lecz daremnie- wo­

da się nie pokazała, a jednocz eśnie zniknęry źródła, nigdy nie za­

marzające. 

Ni edawn o odczuwano wstrzęśnienie podziemne w powie­

cie w ile ńskim i ś więciańskim, wobec czego geologowie przypuszcza­

ją, i ż pod owe m jeziorem musiało nastąpić przesunięcie pokładów 

gruntu. 

Niezwykły proceder. Podług informacji jednego z pism he­

brajskich, w Petersburgu żnajduj e się procederzysta szczególnego 

rodzaju. Człowiek ten utrzymuje się z przyjmowania chrztu, prze­

ważnie w kościołach ewangielick ich; niekiedy kilka razy dziennie . 

W Petersburgu jest wie lu ży d ów, przyjmujących chrzest zu­

pe łnie bez przekonania, jedynie w celu uzyskania zezwolania wła­

dzy na pobyt w tern mieście. 

Wobec tego wielu z nich nie ma odwagi pój ść do kościoła i 

dokonać tam ceremonji chrztu- w czem przychodzi im z pomocą 

ów " nieustraszony procederzysta " , który po załatw i eniu wszelkich 
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formalności policyjno-legitymacyjnych, ,~daje się do ko ści oła, gdzie 

podstępnie daje się chrzcić, otrzymując za to " pelnomocnictwo " 
sowitą zapłatę. Co jest ciekawem, że ów żyd " .handlujący chrzta­
mi", jest zarazem nabożnym żydem, modlącym się do swego Boga. 

Silne wyrażenia. Naczelnik miasta Petersburga wydał roz­
porządzenie, aby policja ś ci ś le przestrzegała oraz z ajęła si ę wy­
plenieniem zwyczaju u żywan i a przez ludność . silnych wyrażeń c . 

Nakazał pociągnąć do odpowiedzialności sądowej osoby, używa­
jące takow ych nawet w tych wyp adk ach , jeżeli .. wyrażenie· nie 
zostało wypowiedziane pod niczyim adresem, a było wprost obja­

wem pewnego podniecenia, rozpaczy lub radości. 

Ucieczka Azefa z sądu rewolucyjnego. z .. Bir żewych Wie­
damostiej" dowiadujemy się, w jaki sposó b Azef u cie kł z sądu 
rewo lucy jnego, a tem samem uniknął kary śmierci. Przed rozpo­
częciem urzędowego posiedzenia trybunału rewolucyjnego w P a­
ryżu odbyło s i ę posiedzenie kom itetu socjalnych rewolucjonistów , 

na którem to właśnie oskarżono Azefa o z d radę . Azef, pełen obu­
rze nia, odpierał wszelkie mu czynione zarzuty, dowodząc, iż może 

natychmiast przedstawić dokumenty , najwymowniej świadczące o 

jego niewinności. Dokumenty te jakoby miały się znajdować w 
prywatnem mieszkaniu Azefa. Członkowie komitetu zażądali przed­

stawienia natychmiastowego owych dokumentów. 
Wobec tego Azef udał się w towarzystwie czterech socjal­

rowolucjonistów, którym nakazano go pilnować, a kiedy po upły­

wie kilku godzin Azer się nie zjawił, powtórnie wydelegowano 
dwóch członków komitetu . dla sp rawdzenia, że ... Azef znikł bez 
śladu wraz z czterema towarzyszami. Jak się później okazało, owi 
towarzysze byli ;ównież agentami-prowokatorami i wraz z Azefem 

uciekli, zabierając z sobą 200000 rb. z kasy rewolucyjnej. 

Ze sztuki. 
Nowy kierownik teatru rozmaitości. Kierownictwo literackie 

dramatu i komedji na warszawskiej scenie powierzono p. Józefowi 
Kotarbińskiemu, artyśc i e dramatycznemu, krytykowi literackiemu i 

byłemu dyrekto~owi teatru w Krakowie . 
Dość długo debatowano, kOlTIuby to stanowisko powierzyć, 

aż sp rawa, która budziła wiele rozgoryczenia, a nawet niechęci, 

została nareszcie pomyślnie załatwioną· 
P. Kotarbiński ma wielkie przed sobą zadanie, lecz jako 

znakomity artysta i znawca sceny daje wszelką rękojmi ę, że wy­

wiąże się zwycięsko z przyjętych na siebie obowiązków . 

Teatr polski. Niedawno rozeszła się smutna pogłoska, jakoby 
dyrekcja teatru polskiego w Wilnie w osobie p. Nuny Młod zie­

jowskiej -Szczurkiewiczowej zrzekla się dalszego prowadzenia te­

atru. 
Pogłoska ta istotnie miała miejsce, bowiem i rezygnacja p-ni 

Szczurkiewiczowej była zupełnie umotywowaną. Pracować i wal­
czyć usilnie dla dobra polskiego wileńskiego społeczeństwa w cią­

gu lat trzech na tak ciężkiej niwie, j aką jest teat r i doło żyć do 
tej pracy przeszło 70000 rubli, toć chyba wystarczający powód do 

zupełnego zniechęcenia i ustąpienia z placu boju. 
Dość tylko przypomnieć sob ie, z jakim entuzjazmem przy­

jęto pierwsze inauguracyjne przedstawienie na scenie wileńskiej, 

ileż to było obietnic i zapewnień ze strony miejscowego społe­

cze ń s twa , że teatr polski na Litwie postawi na tej stopie . i ż bę­

dzie mógł ry waliz oy./ać z pierwszorzędnemi scenami po lskiemi; a 

jedn ak , jak się okazało, zainteresowanie się teatrem poczęło stopnio­
wo słabnąć-a w czasie ostatniego karnawału deficyt wzrastał w 

sposób iście dla dyrekcji zatrważający. 

Wobec powyższego p-ni Młodziejowska-Szczurkiewiczowa 

stanowczo zdecyd owała z dn iem 20 lutego r. b. rozwiązać zespół 

artystyczny i przestać prowadzić teatr. 
Wiadomość ta zatrwożyła pewne grono miłośn ików sceny i 

postanowili w miar ę możnośc i przyj ść z doraźną pomocą teatrowi 
polskiemu, zarządzając zbieranie składek w szerszem gronie zna­

jomych, przyjmując wszelkie datki, począwszy nawet od kilku­

kopiejkowych. 
Gro no to d zi ała niezależnie od Towarzystwa Popierania Sce­

ny polskiej. Suma zebrana zużytkowaną będzie w porozumien iu 

sie z wyż. pomienionem Towarzystwem. Obecnie dowiadujemy s ię, 
że' p-ni Młodziejowska-Szczurkiewiczowa w ostateczności zgodziła 
się jeszcze rok poprowadz ić dyrekcję . Daj Boże, aby teatr polski 

utrzymał si ę-teat r, o który rok walczono, kt óry z takim trud em 

, zdobyto. 

Z kroniki pośmi ertne j . 
Od pewnego czasu przychodz i nam niemal codzień notować 

smutny żałobny plon! Śmierć okru.na, nieubłagana z początkiem 
roku 1909 rozpoczęła swoje żniw o, zabierając nam lud zi czynu, pra­
cy, wiedzy i nau ki. Ze smutkiem przychodzi nam zanotować: 

Ś. p. Adama Bełcikowskiego, autora utworów dramatycznych 
i powieści , docenta literatury polskiej w b. Szkole Głównej w War­

szawie i na uniwersytecie krakowskim. 
Władysława Nehringa, prof. filologji słowiańs kiej na uniwer­

sytecie wrocławskim, oraz historyka literatury polskiej. 
Florjana Łagowskiego, znanego i powszechnie cenionego pe­

dagoga i redaktora "Przeglądu pedago.gicznego". 
Zofji Mellerowej, literacki i autorki wielu sztuk dramatycz­

nych. Była ona nagrodzoną na konkursie im. Fredry - a znany obraz 
ludowy "Chata za wsią" i "Dziewczę z chaty za wsią" przysporzy 

jej wiele rozgłosu. 

Stanisława Lacka. młOdego obiecującego literata, współp r a­

cownika " Życia", "Młodości", "Krytyki", "i Nowego Słowa". 
Adama hr. Krasińskiego , ordynata, redaktora "Bibljoteki War­

szawskiej", autora ". Dnia ducha świętego", z powodu wydania tra k­
tatu o Trójcy Zygmunta Krasiński ego. 

Józefa Łozińskiego , literata, dziennikarza i krytyka teatral­
nego, sprawiedliwego i sum iennego, nie powoduiącego się żadnemi 

prywatami. 
Erazma Jerzmanowskiego, inżyniera, i znanego powszechnie 

filantropa, opiekuna ochronki N! 33 w Warszawie. 

Mieczysława Karłowicza , utalentowanego muzyka i znakomi­
tego kompozytora oraz członka i b. dyrektora Warszawskiego tow 
Muzycznego, a wreszcie: 

Zygmunta Przybylskiego, znanego, popularnego autora dra­
I matycznego, autora wielu komedji z których naj popularniejsze "Wi­

j cek i Wacek" oraz " D zierżawca z Olesiowa". Tym dwóm ostat­
I nim, jako ludziom, którzy nam świeżo zranili serca, opuszczając 
l-szeregi na polu twórczości w dziedzinie muzyki i literatury dra-

matycznei, pragnę poświecić więcej miejsca, streszczając w przy­
szłym numerze ich życiorysy . 

O F I A R Y: 

Na Towarzystwo Wpisów Szkolnych przy szkółce. 

Na ręce p-ni Gromadzkiej złożyli: pp. Roman Sza­
franowski- 1 r. , A. Zawadzka- 1 r. , A. Wilczyńska-

50 k., Grzebski-l r., Kotowski - 3 r., M. Zawadzka-
2 r., Michalina Sobolewska- 10 k., Rozalja Zawadzka-
20 k. 

Stałe składki na wpisy dla niezamożny ch uczniów 
Szkoły Handlowej. 

Na ręce p-ni Ważyńskiej złoży li : pp. Radlińska- l r., 
(za grudzień styczeń), Lapin- - 2 r. , St. Ważyński--. 

S r.; na ręce p-ni M. Zawadzkiej:- pp. H. Zawadzka-­
S r. , Zaleski-- 1 r. Erdrejch-2 r.; na ręce p-i Stani­
szewskiej : Aloi za Gromadzka-25 r., Jan Zawadzki--2 r. , 
Natalja Russo cka - 10 r. (ze brane). 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej 
Pp. Aleksander S zmidt- - 12 r., W. SWiątecki, ucz. 

IV kI. Szk. Handl. - 20 r. (zebrane w Okociach). 
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Ogłoszenia. 

Centralne Biuro Ubezpieczeń 

N. SP ERLING 
w Suwałkach , ulica Głównl N!! 35 , t elefon . N!! 54. 

Zalatwia na możliwie dogodnych warunkach ubezpiecze·­
nia: ogniowe, życiowe, wypadkowe i od gradobici a, rów­

nież asekuruje premjówki od amortyzacj i. 

Biuro udziela wsze lk ich wskazówek i porad w 
kwestjac:h asekuracyj nych .. 

Na żądanie wysyłam wzory. 

Dom Halld10wy J Ó Z E F Ś Ij U S ! lt S K l 
Warszawa, ul. Złota 26. Tel. 112- 62. 

*§ §* 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

§ Poszukuję samodzielnego zarządu majątkiem ziemskim od l cze rw- § 
§ ca lub li pca na o rdy narję. P osiadam d łu g o l etnią p ra ktykę i poważ- § 
§ ne referencje. Laskawe oferty n adsyłać proszę: gu b. Suwalska , § 
§ poczta .Sopockinie, maj . Lipsk- Murowany - dla Roln ,ka. § 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
*§ §* 

Suwalski Skład Produktów Wiejskich 
nini ejszem zawiadamia Sz . K lijentów , że 

kwiatowe, 

graniczne , 

:1: o 'l;l
Q lit 

JD~ ~ 
h . I 

warzywne i pastewne, tak krajowe jak i za­

w wie lk im wyborze pos i~d a ju ż na składz ie . ) 

CEN Y UMIARKOWANE. 

Pp. Ogro(lnikolll IIst~lmje odpowiedni r abat . 
Tamże, oprócz prodUKtów wie jskich, jak: masło , miód, 
sery, węd l iny litewskie, konserwy z jarzyn i owoców­

j est duży wybór qrtry n, po marańcz, jablek i gruszek 

oraz wszelk ich towarów ko lonjalnych. 
3-8 ------------------------------------------

Są do sprzedania DWA KNURKI 
4-romiesięczne, rasy białej angielskiej, 
po rb. 30 z a sztukę w folwarku Zimna-

Kr y nica-poczta Kalwarja. I 

DZIERŻAWA FOLWARKU s~i~~;:;z~ II 
gubernJa l 

i powiat Suw alsk i , ogólnej przestrzeni 815 morgów, z 

inwentarzem żywym i martwym - jest do odstąpienia za­

raz na dogodnych warunkach . Bliższa wiadomość na I 
miej~;cu poczta i telegraf Filipów, stacja kolei--Suwałki. 

BILANS 

Towarzystwa Kredytowego 
po 1 (14) stycznia 1909 r. 

m. 

2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 
11 
12 
13 
J4 

A K T Y W A. 

Nieum orzone pożyczki, udzielone na 
chomośc i . 

Ruchomości Towarzystwa . 
Kasa Towarzystwa w gotowiźnie. 

Dom Bankiers ki "S. Gliksztejn " . 
,, ]. L. Szejnman " 

" II 
" A. Peretz et CO" . 

SO fo pożyc z k a wewnętrzna. 

Warszawski Bank Dyskontowy . 
40/ 0 renta państwowa . 

nieru -

Koszta s p o rządzenia Listó w Zastawnych 
50/~ podatek skarbowy od kuponów. 
Zalicze nia, poczynione na nieruchomosci 
Koszta administracyjne 
De pozyta. 

Bilans 

P A S S Y W A. 

1 Li s ty Zastawne w obiegu 
23 I Kaucje stowarzyszonych . 

Kapitał zasobowy . 
4 ~ Fundusz na umorzenie kuponów ubiegłych 
5 Fundusz na umorzenie kuponów stycznio­

wych 1909 r. 
6 Fundusz na umorzenie kuponów lipco-

wych 1909 r. 
7 Nieprzedstawione Listy Zastawne wyloso -

8 
9 

10 
11 
12 

wane . 
Nale żność za kupony od depozytów. 

D I gotowizną· 
e~o- I Listam i Zastawnymi . 

zy a. kuponami. 
Fundusze pr zechodnie . 

Bilans 

Prezes 8/. rf)/aniszeLDsl!i. 

I Rub. K. 

8303 10 ' 12 
317 ' l 

8560 60 
2800 
5486 
2731 

18826 4 
1451 50 

24889 20 
372 39 
J09 75 

34 
84 

466 , 
73 

5555 

900642' 79 

Rub . I K. 
830200

1 
5533 

249801 43 
32 16 , 65 

19758 24 

2234 64 

7300 
453· 75 

1331 94 
5050 

505 -
79 14 

900642,79 

Dyrektorowie: J 8c1teinrnan, JY! Z . R ozental. 

Buchalter OlsfJewslci. 

-- -- -- - --- - ----- - - -----------------------
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wi.sznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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